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paren th èses jo h a n n iq u es  (G. V à n  B e l l e ) .  W  d ru g ie j um ieszczono 15 p rz y ­
czynków , z k tó ry ch  trzy  d o tyczą  J  1 zaś p ięć  o m a w ia ją  J  20—21. S iódm ą 
część F e s t s c h r i f t u  o tw ie ra  a r ty k u ł L es  p rem iers  ind ices d ’une  récep ­
tio n  de l’évang ile  de sa in t Jean  (R. K i e f f e r ) ,  zam yka  A nnoncer Jésu s-  
-C hrist: m a is  quel Jésu s C hrist?  (G. T h i l s ) .  W arto  odno tow ać ty tu ły : R e­
cen t R esearch  on th e  G ospel o f T h o m a s  (B. D e h a n d s c h u t l e r )  M iracles 
évangé liques  — M iracles apocryphes  (J .-M . V a n  C a n g h ) ,  A u g u s tin e  on  
th e  In te rre la tio n s o f th e  G ospels (H.  J.  D e  J o n g e ) ,  J n  4,24 dans l’oeuvre  
de H egel (E. B r i t o )  o raz  L e d yn a m ism e  é th ique  d e  l’évang ile  (J. É t i e n -  
n  e). N astęp u je  ap en d y k s  R u b en s  i c z te re j ew angeliśc i z  re p ro d u k c ja m i 
i om ów ien iem  dw óch p łócien  P . P . R u b en sa  (s. 2539—2541). C ałość zam y­
k a ją  in d ek sy : sk ró tów , au to ró w , m ie jsc  b ib lijn y ch , podm io tow y o raz  a lf a ­
betyczna  lis ta  a u to ró w  w szystk ich  a rty k u łó w .

R edak to rzy  n a p is a li w e W stęp ie :  „D zięki p rzy ch y ln e j odpow iedzi i w sp ó ł­
p racy  125 kolegów  F estsch rif t k u  czci N e iry n ck a  o fe ru je  p an o ram ę  a k tu a l­
nych  s tu d ió w  n ad  E w angeliam i. N aw et jeże li n ie  je s t ’m o n u m en tu m  ae re  
p e re n n iu s’, to s tan ie  się n iezbędny  d la  p o k o len ia  uczonych  i s tu d en tó w  z a j­
m u jących  się  E w an g e liam i”. W  tych  słow ach  n ie  m a  p rzesady . W praw dzie , 
co z rozum iałe  zw ażyw szy  n a  d użą  liczbę a u to ró w  i sze ro k i w ach la rz  p o ru ­
szanych  tem a tó w , a r ty k u ły  s to ją  n a  z różn icow any m  poziom ie naukow ym , 
lecz do m in u ją  te k s ty  o dużej w a rto śc i m ery to ry czn e j. N ie sposób p raco w ać  
n a d  E w an g e liam i bez  zapoznan ia  się  z tą  w ażn ą  p u b lik ac ją . W y d an a  b a r ­
dzo s ta ra n n ie  zasłu g u je  n a  na jw y ższą  ocenę ja k o  u d a n a  syn teza b a d a ń  n a d  
E w angeliam i u sch y łk u  obecnego situlecia. D ość kosz tow na  p u b lik a c ja  <3000 
FRB) p o w in n a  się znaleźć w  każdej d o b re j b ib lio tece  b ib lijn e j.

ks. W a ld em a r  C hrostow sk i, W arszaw a

B o bo lanum  2 (1991) s. 1— 160, W arszaw a 1991, pod  red . Józefa  K U L I- 
SZA S J

R ecenzow aliśm y  ju ż  n a  łam ach  „C o llec tanea  T heo log ica” p ie rw szy  rocz­
n ik  czaso p ism a „B obo lanum ” (CT 61/1991/4, s. 197— 198). D rug i ró w n ież  za­
w ie ra  w ie le  c iekaw ych  pozycji z  różnych  dziedz in  teo log ii i n a u k  je j p o ­
k rew n y ch , ja k  s ta ro ż y tn a  czy w spó łczesna  h is to r ia  ch rześc ijań stw a . A rty k u ły  
o p raco w an e  są w ed łu g  w ym ogów  n au k o w y ch  i z d u ży m  a p a ra te m  b ib lio ­
graficznym . S k ą d in ą d  u n iw e rsy te t w  H a rw a rd z ie  p ra g n ie  je  posiadać.

C zęsto p o ru szan y m  dziś, m ożna pow iedzieć m o d n y m  zagadn ien iem , je s t 
p ro b lem  p lu ra lizm u . M ów i się  o p lu ra lizm ie  re lig ijn y m , k u ltu row ym , p lu ra ­
lizm ie  poglądów  po litycznych . W  św iecie  dążący m  m im o w szystko  do j a ­
k ie jś  jednośc i dz ięk i doskonale  ro zw in ię ty m  śro d k o m  społecznej k o m u n ik a ­
cji, co raz  to  w ięce j różnego  ro d z a ju  g ru p  p ra g n ie  zaznaczyć sw o ją  o d rę b ­
ność. M ożna pow iedzieć, że jedność  w  ró żno rodnośc i je s t zasadn iczym  p ro ­
b lem em  społecznym , k u ltu ro w y m , politycznym . E m ery to w an y  p ro feso r K a to ­
lickiego In s ty tu tu  w  P ary żu , R ené  M a r i é  S J, p o ru sza  n a  ty m  tle  sp raw ę  
p lu ra lizm u  w  teologii.

A u to r s tw ie rd za , że chociaż p lu ra lizm  teo log iczny  is tn ie je  w  P iśm ie  św. 
o raz  by ł obecny  w  teo log ii ś rednow ieczne j pod po stac ią  różnych  szkół teo lo ­
gicznych, p o ja w ił się  on  dziś ja k o  zag ad n ien ie  s to sunkow o  now e. Do te j no ­
w ości p rzyczyn ił się  w  znaczny  sposób S obór W a ty k a ń sk i II , k tó ry  k o rzy ­
sta ją c  z p ra c  teo logów  bezpośredn io  go pop rzed za jący ch  p o staw ił p rzed  K oś­
ciołem  zag ad n ien ia  in k u ltu ra c ji , a rów nocześn ie  dopuścił k o rzy s tan ie  z do ­
ro b k u  teolog icznego  i w a rto śc i w yrosłych  poza K ościo łem  rzy m sk o k a to lic ­
k im . O tw orzy ł p rz e z  to  znaczną  p rze s trzeń  w olności i poszuk iw ań , a ty m  
sam ym  i p lu ra lizm u , d la  teologów  kato lick ich .

W  ty m  sam y m  św ie tle  m ożna się p rzekonać , że teo log ia  je s t z je d n e j 
stro n y  d y scyp liną  K ościo ła  i w y raża  jego  w ia rę , z d ru g ie j pozosta je  w  p e w ­



n y m  po lu  k u ltu ro w y m , je s t  żyw a, ja k  się w y raża  a u to r  „p o d p isan a”, po­
chodzi z o k reś lanego  środow iska . M usi być ta k ą  jeże li chce sp e łn ić  sw oje  
zad an ie  m isy jne . T eolog ia  będzie  m isy jn ą  jeże li się n ie  ty lk o  u w zg lędn i a d a p ­
ta c je  do różnych  środow isk , a le  jeże li teologow ie zap roszą  k u ltu ry  A fry k i 
czy A zji do je j w sp ó łtw o rzen ia , jeże li te  k u ltu ry  s ta n ą  się  ś ro d k iem  w y razu  
w ia ry  ch rześc ijań sk ie j. Z ak ład a  to  ze s tro n y  teo logów  w ie lk ą  p ra c ę  i od­
w ag ę  n iepo zbaw ioną  ryzyka , w  k tó re j je d n a k  m ożna się u s trzec  b łęd u  dzię­
k i w ięzi u trzy m an e j z ca łym  K ościołem .

K o n k re tn e j dz iedz iny  teo log ii dotyczy n a s tę p n y  a r ty k u ł T om asza  L  u - 
d w i s i a k a  S J , k tó ry  rozw aża  n a s tę p s tw a  n a u k i o ch a ry zm a tach  S obo ru  
W atykańsk iego  II  d la  ek lez jo log ii. W  dziedz in ie  ch a ry zm ató w  p race  teo lo ­
giczne, k tó re j w y n ik iem  b y ła  encyk lika  P iu sa  X II M ystic i Corporis, w y p rze ­
dzały  n au k ę  V a tic a n u m  II. P ap ież  s tw ie rd za  w  te j en cy k lice  is tn ien ie  
w  K ościele różnych  d aró w  duchow ych . B ezpośredn io  je d n a k  n a  n a u k ę  so­
b o ru  o ch a ry zm atach  z a w a r tą  w  N. 12-ym  K o n s ty tu c ji o K ościele  w p ły n ę ła  
in te rw e n c ja  k a rd y n a ła  S uenensa , k tó ry  podk reś lił, że chary zm aty  n ie  są 
czym ś m in ionym  w  K ościele  d a n y m  ty lk o  w  jego  początkach , a le  są  d a ram i 
ak tu a ln y m i, z k tó ry ch  zach o w u jąc  w szelk ie  regu ły  roztropności, na leży  k o ­
rzystać. O w oce n a u k i o ch a ry zm a tach  w idzi O. L u d w isiak  w e  w z ra s ta jące j 
w ie rn o śc i K ościo ła  sw o jem u  pow ołan iu , w  zrozum ien iu , że  p o trzeb n a  je s t 
śc isła  w spó łp raca  m iędzy  św ieck im i i paste rzam i, w  konieczności pow oły ­
w a n ia  n a  stan o w isk a  ko śc ie ln e  lùdz i p o siada jących  o d p ow iedn ie  do p a s te ­
rz o w a n ia -d a ry  duchow e.

A u to r p rzed s taw ia  ró w n ież  pok ró tce  ja k  zasadn icze  lin ie  n au k i o ch a­
ry zm a tach  S oboru  W atykańsk iego  II  zostały  ro zw in ię te  i pog łęb ione  p rzez  
synody b iskupów  i ich pod su m o w an ia  przez  adhorta-cje pap iesk ie . Szczególne 
znaczen ie  p rzy p isu je  a d h o r ta c ji P a w ła  V I E uangelii n u n tia n d i, k tó ra  m ów i 
o tw o rzen iu  dynam icznych  ośrodków , k tó re  rea lizo w ały b y  zad an ie  k o n se­
k ra c j i  św ia ta  ja k o  w ła śc iw ą  do m en ę  św ieck ich  ch rześc ijan . Po  te j sam ej 
lin ii  idzie  a d h o rta c ja  J a n a  P a w ła  II C hris tifid e le s  laici, gdzie  pap ież  pod­
k re ś la  o rgan iczne  w łączen ie  św ieck ich  do k o m u n ii K ościo ła, w  k tó re j is to tn ą  
ro lę  o d g ry w ają  ch a ry zm aty  im  udzielone.

P ro b lem  w y b o ru  fu n d m a e n ta ln e g o  i d y sk u s je  w okó ł tego  po jęc ia  p rzed ­
s ta w ia  P io tr  J a s i ń s k i  S J. Z ag ad n ien ie  za in ic jo w a ł św . Tom asz, k tó ry  
tw ie rd z i, że człow iek  p rzy  do jśc iu  do  u żyw an ia  rozum u  je s t  zobow iązany  
do  n aw ró cen ia , a  k to  tego  n ie  czyni grzeszy ciężko. P o jęc ie  to w yw ołało  
w  osta tn ich  dw udziestu  la ta c h  żyw e dyskusje , k tó re  a u to r  sum aryczn ie  
p rzed s taw ia . W  k o n k lu z ji o g ran icza  się do tego, by  stw ie rd z ić  że w  tych  
d y sk u s jach  o p ero w an o  po jęc iam i pochodzącym i z różnych  system ów  filozo­
ficznych  sk ąd  p ow sta ły  n iep o ro zu m ien ia , m y ln ie  stosow ano P ism o  św., aby  
w y k azać  w  n im  tego  ro d z a ju  w y b ó r o raz  b łęd n ie  w ykorzystano  osiągn ięc ia  
n a u k  em pirycznych  p rzed e  w szy stk im  psychologii. A u to r uważa·, że d la  lep ­
szego sp recyzow an ia  ca łe j k w estii p ow inno  się pó jść  d rogą  an tropo log ii 
tra n sc e n d e n tn e j, co w  p ew n y m  choć n iew y sta rcza jący m  s to p n iu  uczynił 
J . F u ch s  n aw iązu jąc  do K. R ah n era . T ru d n o  się oprzeć poczuciu  n iedosy tu  
p rzy  p rzeczy tan iu  tego  a r ty k u łu . N ie je s t u k a z a n e  w  n im  znaczen ie  p ro ­
b lem u  w yboru  fu n d a m e n ta ln e g o  dla· teologii i du szp as te rs tw a . M ogły by  
być w y raźn ie j n ak re ś lo n e  lin ie  poszuk iw ań , p o  k tó ry ch  n a leża łoby  pójść 
by  uzyskać lepsze  rozw iązan ie . N ie w id ać  rów n ież  zw iązku  m iędzy  an a lizo ­
w an y m  zag ad n ien iem  a  zasadn iczym  ty tu łem  a rty k u łu , k tó ry  b rzm i T o ż­
sam ość w  historii.

W ito ld  A d a m c z e w s k i  S J  z a jm u je  się  p ro b lem em  w ażności m ałżeń ­
s tw a  osób ochrzczonych a  n ie  p rak ty k u jący ch , co do k tó ry ch  p o w sta je  w ą t­
pliw ość do tycząca za ró w n o  ich  w ia ry  ja k  i in te n c ji z aw arc ia  p raw dziw ego  
m ałżeństw a . W  ro zw iązan iu  p ro b lem u  a u to r  o p ie ra  się n a  zd an iu  M iędzy­
naro d o w ej K o m isji T eo logicznej, k tó ra  w  jed n y m  ze sw oich  d okum en tów  
stw ie rd z iła , ż e .n ie  m ożna u tożsam iać  in te n c ji i w ia ry  osob iste j chociaż n ie



p o d o b n a  ich  ca łkow ic ie  rozdzielać. S en ten c je  ro ta ln e  o rzek a ją , że  do  za­
w a rc ia  w ażnego  m a łżeń stw a  n ie  je s t ko n ieczn a  w ia ra , a  jed y n ie  in te n c ja  
czy n ien ia  tego, co czyni K ościół. P o n iew aż  je d n a k  in te n c ja  ro d z i się z w ia ry  
i n ią  się k a rm i, w  w y p ad k u  gdy n ie  m a żad n y ch  śladów  w iary , m oże p o ­
w stać  w ątp liw o ść  czy is tn ie je  rzeczyw ista  in te n c ja  zaw arc ia  sak ram en tu . 
S tą d  o k re ś len ie  czy osoba w ie rząca  ochrzczona m ia ła  czy n ie  m ia ła  in te n c ji 
zaw arc ia  p raw d z iw eg o  m a łżeń stw a  s ta je  się b a rd zo  tru d n e , jeże li n ie  n ie ­
m ożliw e, gdyż w chodzi w  zak res  p rzeżyć sub iek tyw nych . N ie m ożna  tu  
postaw ić  żadne j ogólnej zasady, a każdy  p rz y p a d e k  m usi być rozw ażany  
oddzieln ie .

D w a n a s tę p n e  a r ty k u ły  do tyczą h is to rii s ta ro ży tn e j l i te ra tu ry  ch rześc i­
jań sk ie j p o ję te j w  szerszym  znaczeniu . M ów im y w  szerszym , gdyż H en ry k  
P i e t r a s  S J  s ta ra  się dociec ja k ą  ro lę  p rzy p isu je  L ogosow i w  stw o rzen iu  
św ia ta  F ilon  z A lek san d rii. C hociaż a u to r  zaprzecza  aby  św. J a n  zaczerp n ą ł 
po jęc ie  Logosu  od F ilona, p ra w d ą  pozostaje , iż pochodziło  on z tego  sa ­
m ego k ręg u  ku ltu row ego . O k reślen ie  te j ro li Logosu  w yw ołało  w ie le  d y sp u t 
w śró d  au to rów . P ie tra s  n ie  k ie ru je  się żad n ą  z n ich , a le  s ta ra  się do trzeć 
d o  znaczen ia  o ryg inalnego . W edług  F ilona  Logos je s t iden tyczny  z B ożym  
obrazem , je s t p ie rw o ro d n y  i n a js ta rszy . Bóg s tw o rzy ł cz łow ieka  w ed ług  
tego  p ierw ow zoru . Logos je s t n a js ta rszy m  an io łem  ja k b y  a rch an io łem , je s t 
p ie rw o ro d n y m  stw o rzen ia , je s t zasadą, m ia rą  i n o rm ą  całego świata·. S am  
je d n a k  a rch an io ł w  in te rp re ta c ji F ilo n a  oznacza jed y n ie  Boga.

H is to rią  li te ra tu ry  ch rześc ijań sk ie j ju ż  w  śc isłym  znaczen iu  za jm u je  się 
ks. M arek  S t a r o w i e y s k i ,  k tó ry  om aw ia  począ tk i poezji ch rześc ijań sk ie j. 
U tw ory  poe tyck ie  z n a jd u ją  się w  N ow ym  T estam encie , a n a jw ażn ie jszy  
z  n ich  to  hym ny  M agnifica t, B ened ic tus, N u n c  d im ittis , hym ny  ch ry s to ­
logiczne i h ym n  o m iłości u  św. P aw ła . O d d ru g ieg o  w ieku  d a tu je  się 
b u jn y  rozw ój poe tyck ich  u tw o ró w  re lig ijn y ch  za ró w n o  w  W ielk im  K ościele 
ja k  i w  g ru p ach  he te rodoksy jnych . Z tych  p ie rw szych  należy  w ym ien ić  
szczególnie H o m ilię  paschalną  M elitona  z S ardes. W li te ra tu rz e  h e te ro - 
d ok sy jn e j n a  szczególną uw agę zasługu je  H y m n  o perle  i H y m n  o Z a ślu ­
binach, m ądrości z a w a rte  w  ap o k ry fie  D zieje  św . Tom asza , O dy Salom ona, 
czy K sięg i S yb iliń sk ie . O gólnie b io rąc  II w iek  to  czas eksp lozji poezji re l i­
g ijn e j zw łaszcza  poza W ielk im  K ościołem . Z II I  w ie k u  zachow ały  się liczne 
św iad ec tw a  o dzie łach  poetyck ich  a le  o ry g in a ln y ch  u tw o ró w  pozostało  n ie ­
w iele , chociaż o lb rzy m ia  w iększość u tw o ró w  poetyck ich  staroży tnego  ch rze ­
śc ija ń s tw a  zag inę ła , a u to r  stw ie rd za , że te  k tó re  się zachow ały  w y s ta rcza ­
jąco  św iadczą , że rodzące  się ch rześc ijań s tw o  je s t re lig ią  poe tycką  to  znaczy 
tak ą , w  k tó re j poezja  odgryw a w ie lk ą  ro lę” (s. 107).

R ok Ig n a c ja ń sk i obchodzony  z ra c ji  500-lecia śm ie rc i św . Ignacego  L o- 
y o li i 450-lecia założonego p rzez  n iego  T o w arzy stw a  Jezusow ego  je s t o k a ­
zją , że w  recen zo w an y m  ro czn ik u  zna laz ły  się d w a a rty k u ły  o  tem a ty ce  
śc iśle  jezu ick ie j. P ie rw szy  z n ich , a u to rs tw a  J a c k a  B o l e w s k i e g o  S J, 
n a jo b sze rn ie jszy  w  całym  zbiorze, bo liczący  aż 35 s tro n , z a jm u je  się ig n a- 
c ja ń sk im  w y m ia re m  p raw d y  o  stw orzen iu . P ra w d a  ta  dochodzi do głosu 
p rzed e  w szystk im  w  Ć w iczen iach  duch o w n ych . Ich  F u n d a m e n t m ów i o u k ie ­
ru n k o w a n iu  człow ieka, k tó ry  „jest s tw o rzo n y , a b y  Boga, P ana  naszego, 
chw alił, czcił i  J e m u  s łu ży ł” o raz  o u k ie ru n k o w a n iu  innych  rzeczy, k tó re  
są  „ stw orzone d la  czło w ieka  i a b y  m u  pom aga ły  do osiągnięcia  celu, dla  
którego  on je s t s tw o rzo n y ”. P ra w d a  o stw o rzen iu  w y rażo n a  w  F u n d am en c ie  
je s t  n ie  ty le  o p a rta  n a  b ib lijn y m  ob raz ie  s tw o rzen ia , i le  n a  dośw iadczen iu  
eg zystenc ja lnym , k tó re  by ło  u d z ia łem  św iętego  i k tó re  chcia ł in n y m  p rz e ­
kazać. N a jw y raźn ie j p ra w d a  o  stw orzen iu , k tó ra  je s t obecna  w  w ie lu  m ie j­
scach  Ć w iczeń , u k a z u je  się w  K o n tem p la c ji  d la  u zy sk an ia  m iłości. Ignacy  
p rzed s taw ia  w  n ie j ja k  Bóg „ m ieszka  w  s tw o rzen ia ch , d zia ła  i p racu je  d la  
m n ie  w e w szy s tk ic h  rzeczach  s tw o rzo n ych ”, ja k  d o b ra  i d a ry  z s tęp u ją  z gó­
ry  n a  w szy stk ie  rzeczy  stw orzone. W te j w iz ji u d e rz a  „całościow y i p rze -



n ik n ią ty  du ch em  jednośc i obraz stw orzonego  p rze z  B oga św ia ta ” (s. 119). 
O pow ieść  p ie lg rzym a  k ró tk o  u ję ty  życiorys św ię tego  p o d y k tow any  przez  
n iego  O. G onsalvesov i o ra z  D zie n n ik  D uchow ny, osob iste  zap isk i Ignacego, 
o d s ła n ia ją  n a m  ź ró d ła  te j całościow ej w iz ji stw orzen ia . N ależy je  u p a try ­
w ać  w  dośw iadczen iu  T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j, k tó re  by ło  u św . Ignacego  
zw iązan e  z p rzeżyciem  sposobu, w  ja k i Bóg stw orzy ł św ia t a  „ tow arzyszy ła  
te m u  w ie lka  radość d u ch o w a ”.

P od  koniec sw oich ro zw ażań  B olew ski p rzed s taw ia  zw iązk i, ja k ie  is tn ie ­
ją  m iędzy  S tw ó rcą  a  s tw o rzen iem  dokonanym  w  C hrystu sie . C hrysto log iczny  
w y m ia r stw orzen ia , k tó ry  m ów i o  tym , że w szystko  zosta ło  stw orzone  w  
C h ry stu s ie  i d la  C h ry stu sa  n ie  je s t  w y raźn ie  obecny  w  ro zw ażan iach  Ig n a ­
cego, a le  zdan iem  a u to ra  odg ryw a ro lę  g łębiej położonego fu n d a m e n tu , k tó ­
ry  na leży  odkryć. D ostrzega  go w  p raw d z ie , m ów iące j o  jedności boskiej 
i lu d zk ie j n a tu ry  u Jezusa . B yła  to  d la  Ignacego  p ra w d a  n ie  ty lko  teologicz­
na. a le  d ośw iadczaln ie  p rzeży ta , w ie lek ro ć  w y p ow iadana , gdyż C h ry stu sa  n a ­
zyw a „Stw órcą i P anem  n a sz y m ”. M ożna za tem  pow iedzieć, że ro zw ażan ia  
a u to ra  idą  po lin ii B óg-S tw órca , C h ry stu s jak o  P a n  i S tw órca , człow iek  ko ­
ro n a  s tw o rzen ia  i św ia ta , w  k tó ry m  człow iek u rzeczy w is tn ia  sw o je  p ow o ła­
n ie .

D rug i a r ty k u ł dotyczący  tem a ty k i jezu ick ie j został n a p isa n y  p rzez  ks. 
K rzy sz to fa  T a r g o ń s k i e g o  i o p isu je  p ierw szy , w y d an y  w  L u b lin ie  w  ro ­
k u  1713-tym  i n a p isa n y  w  języku  po lsk im  m o d litew n ik  ig n ac jań sk i Dt. 
Is k ie rk i n a b o żeń stw a  do św . Ignacego fu n d a to ra  Soc ie ta tis  Jesu . T ek st a r ty ­
k u łu  p rzy tacza  za ró w n o  O ffic ju m  o  św . Ignacym  ja k  i n ie k tó re  m o d litw y  do 
św ię tego  m. in. m od litew nik- m a te k  spodziew ających  się dz iecka  o raz  prośby  
rodziców  i ch rzes tn y ch  zanoszonych  w  in ten c ji dzieci. Pow yższy p rzyczynek  
m oże za in te reso w ać  h is to ry k ó w  duchow ości, w  szczególności re cep c ji ducho ­
w ości ig n ac jań sk ie j w  Polsce.

T ak ie  pob ieżne  sp o jrzen ie  n a  d ru g i ro czn ik  „ B obo lanum ” p ozw ala  ży­
w ić nad z ie ję , że w y d a w a n ie  p ism a będzie  ko n ty n u o w an e , m im o  tru d n o śc i 
finan so w y ch  — każdy  n u m e r w y m ag a  sponsora  — i innych , dob rze  znanych  
tym , k tó rzy  p o d ję li się  w y d a w a n ia  p ism a, n ie  służącym  b ezpośredn io  celom  
p rak ty czn y m , a le  postępow i nau k i.

ks. S te fa n  M oysa  SJ, W arszaw a

A idan  N IC H O LS, T h e  T heo logy  o f Jo seph  R a tzinger. A n  In tro d u c to ry  
S tu d y , T. a n d  T. C la rk , E d in b u rg h  1988, ss. 338.

D zieje  K ościoła w  czasie S oboru  W atykańsk iego  II i posoborow ych  s ta ­
no w ią  n iezw y k le  in te re su ją c y  w ycinek  dzieła  teolog icznych  p rzem ian  i ch a ­
ryzm atycznych  po staw  ludzi. W  szeregu  zaliczanych  do tych  procesów  s ta je  
Jó ze f R a t z i n g e r ,  ju ż  obecny  i ak ty w n y  ja k o  m łody  e k sp e r t n a  Soborze. 
C ałe  życie i dzieło  tego  n iem ieck ieg o  teo loga i h ie ra rc h y  s ta je  ja k o  znaczący  
w k ła d  w e  w szystko  to, co m ożna dziś nazw ać p rz e m ia n a m i K ościoła, zapo­
czą tk o w an y m i w  V laticanum  II. Co w ięcej, je s t  on  ich  znaczącym  w sp ó ł­
o rg an iza to rem  i w spó łtw órcą .

P rezen to w an y  tu  d o m in ik ań sk i teolog s ta ra  się, jak o  je d e n  z p ierw szych , 
u jąć  w  sposób b a rd z ie j sy s tem atyczny  całość o siągn ięć teo log icznych  R a tz in - 
gera . O sadza sw e  b a d a n ia  n a  szerok im  tle  rozw o ju  c u rr ic u lu m  v ita e  b a w a r­
skiego k a rd y n a ła . R ozpoczyna za tem  od p róby  p re z e n ta c ji po łu d n io w o -n ie - 
m ieck iego  tła , a  w ięc sw o istego  S itz  im  L eben . T u d o p a tru je  się, m a ją c  n a  
w zg lędzie  całość tam te jszy ch  u w aru n k o w ań , zasadn iczych  po d staw  p ó źn ie j­
szej d rog i zap o czą tk o w an ia  i rozw o ju  zadanego  p o w o łan ia . Z kolei zn aczą­
cym  m om en tem  n au k o w y m  m łodego teo loga  było za in te re so w an ie  się  do rob­
k iem  p isa rsk im  św. A u g u sty n a  i jego  m ie jsca  w  tr a d y c ji K ościoła. M yśl 
w ie lk iego  D ok to ra  z H ippony , ja k  się okazało, s ta ła  się szczególnie in s p iru ­


